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"Przemyśl w Galicyi, nad Sanem. ` 
„+ „Przemyśl; - dawniej: .stolicaudzielnego: xięstwa, 
jest. jednóm z najdawniejszych miast w. królestwie 
Galicyi. ` Nestor: w LL wieku: wspomina e nićm 
jako o. wielkim grodzie: ruskim.: WY. 1oku-.1098 
dobywał go Koloman, król «węgierski; «w roku 
1498 złupiony .był.i spalony przez. Tatarów, 
których najazdy .ponawiane w:1502, 1524:i 1575 
niepokoiły ee SERY BOT 
, Roku 1624 pamiętne:. oblężenie Przemyśla 
rzez Kozaków, pod 'wodzą Chmielnickiego. — 
Roku 1646. Szwedzi go dobywali. -= SE 

Pierwćj,. jak Lwów, do Polski-wcielony, miał 
oddzielnego wojewodę; późnićj, gdy Ruś cała do 
Polski odpadła, „województwo przemyskie na 
kasztelania zamieniono. K aR ; 

Starostwo. przemyskie długi:czas Koniecpolscy 
prawem zastawnćm posiadali, dopiero w 16. wieku 
„wykupili je Opalinscy.: .Sławą jest Przemyśla, iż 
„roku 1760 był późniejszy król Stanisław Pońia- 
towski jego starostą. Aż do czasów ostatnich pa- 
nowania polskiego był stolicą ziemstwa i grodu. 
„ Nad miastem wznosi się zamek na górze, Capią 
<zwanćj, zbudowany w 10. wieku z drzewa, a 
w 14. z cegły, niegdyś obronny, dzisiaj ruina. 
ʻi Jest podanie gminne, że na górze, po lewej 
ręce leżącej, która, idąc ode Lwowa, widać nad 
miastem, a którą dotąd lud prosty: Zniesieniem 
nazywa, Tatarzy raz zniesieni być mieli, i wódz 
ich zabity, zapewne w jednym z wyżćj przy- 
„wiedzionych napadów. 

- Przemyśl miał dawniej. 12 kościołów, między 
którymi jezuicki celował. Księża ci mieli tu 
piękną bibliotekę, którą im około r. 1750 łaciń- 
ski biskup tutejszy, Wacław hr.. Sierakowski, | 
podarował. ` Zniesienie Jezuitów i ich księgozbiór 
rozproszyło, który, jak Lelewel powiada, rozdany 
i poniszczony, zniknął. Gmach, który na umie- 
szczenie książek zaczął Sierakowski budować, 
dotąd nieużytecznym pozostał. 
= Oprócz wspomnionego kościoła, są tu katedry, 
łacińska i ruska, unicka,. tudzież klasztory Re- 
formatów i. Franciszkanów. 

Katedra łacińska, wystawiona około r. 1474 
przez.biskupa Blaszkowicza, jestto- piękny kościół, 
mający bronzowane ołtarze. Wyszczególnia się 
tu nagrobek z czarnego marmuru Alex. Fredra, 
biskupa przemysk., zmarłego roku 1634, także 
Fredra, kasztelana przemysk., żyjącego około 
roku 1677.  Jestto rycerz w postawie leżącćj, 
w zbroi, zbiałego marmuru. Obok spoczywa posąg 
małżonki jego, w habicie. zakonnym; zwyczaj, 
w jakim zawsze na nagrobkach w Polsce nie- 
wiasty wieków dawnych wyobrażano. — -Po- 
boczne kaplice kościoła tego fundował inny Fredro, 
stakże biskup. tutejszy, -żyjący około roku 1723. 
W kaplióy, po lewćj. stronie, znajduje się ołtarz 
śrebrny i lampa takaż, znacznćj wielkości; po 
Brad obraz tegoż biskupa, malowany olejno, 
gdzie ma być pochowany. Dotad jest w katedrze 
«téj złota monstrancya, z kłosami pięknćj roboty, 
„dzieło króla Zygmunta TIL, który, jak wiadomo, 


złotnictwem się bawił, i wiele kościołów robo- 
tami swemi ozdobił.  Biskupstwo tutejsze łacih= 
skie, potwierdzone bullą papieża Grzegorza XI. ` 
r. 1375,, odnowił. król Władysław Jagiełlo około 
roku 1412, Dyecezya w 27 dziekaniach zawiera 
331 probostw, 10 parochij miejscowych, 28 kla= 
sztorów. męzkich, a 2 panieńskie. Wszystkich 
DA bi ROISIN było 55... Pierwszym był 
Eryk Mora, Franciszkan, zmarły około r. 1387. 
Wiele pomiędzy biskupami przemyskimi sławnych 
w historyi polskiej znajduje się nazwisk. Nat: 
więcej bywali podkanclerzami koronnymi. Z tych 
sławniejsi: Piotr Tomicki, późnićj biskup kra- 
kowski, przytomny w Wiedniu nazjezdzie monarż 
chów r. 1515. Andrzej Krzycki, późnićj arcy= 
biskup „gnieźnieński, Owidyuszem wieku swojego 
zwany, Jan Junosza Karnkowski około r. 1527, 
Piotr Sulima Gamrat, nominat tutejszy, około 
roku 1527. Walenty Herburt, w tymże wieku po- 
seł na soborze trydenckim. Wawrzyniec Go- 
ślicki (1593). Mateusz Pstrokoński (1601). Sta- ` 
nisław z Sięcinia, Sięciński, gorliwy uczonych 
protektor (1609). Piotr Gębicki (1636). Ale- 
xander Trzebiński, z żołnierza biskup, poetą 
łaciński i poseł do Turcyi (1644). Paweł 
Piasecki, dziejopisarz polski (1649). Andrzej 
Stan. Młodziejowski, nominat, roku 1766, dzielny 


| polityk 18. wieku. 


„I kapituła tutejsza wielu. sławnćmi szczyci się 
imionami: StanisławemBylinskim, archidyakonem, 
żyjącym w 15, wieku, którego Jaki mężem 
uczonym nazywa; Stanisławem Orzechowskim, 
zwanym, Demostenesem roxolańskim; Jakóbem 
Śliwskim, autorem dzieł wielu; Jędrzejem Ustrzyc- 
kim, tłómaczem Prozerpiny Klaudyana (1700); 

Ignacym Krasickim, sławnym poeta naszym; 
wreszcie Tomaszem Małyszko, Krakowczykiem, 
poetą łacinskim, historyografem katedry przem., 
a którego portret znajduje się w zakrystyi. Tak 
więc Przemyśl w swoich duchownych godnościach, 
szczególnićj w godności biskupićj, był widownią, 
na której znakomite talenta, ku dobru rzeczy- 
pospolitej, do wyższych kształciły się zaszczytów. 

Jest przy katedrze łacińskićj biblioteka, fun- 
dowana przez biskupa Gołaszewskiego. Powstała 
ona pierwotnie z książek Długosza, wikarego 
tutejszego, który miłośnik nauk, jak ów dziejo- 
pisarz, imiennik jego, miał tychże mnogą ilość 
i one wspomnionemu biskupowi zapisał. 

W katedrze ruskićj, na wzgórzu położonej i 
przerobionćj z Kościoła karmelitów, godna widze- 
nia ambona, mająca formę okrętu. Od drzwi wiel- 
kich katedry tćj piękny widok na okolice miasta. 

W ziemi przemyskićj, jak w całćj, Rusi, 
pierwćj był. grecki, niżli. łaciński obrządek. 


-Uczony Siarczynski twierdzi, że za. rządu xiążąt 
ruskich, dwie były cerkwie w Przemyślu, jedna 
w zamku pod wezwaniem Ś, Mikołaja, druga 
niedaleko Sanu, pod wezwaniem Ś. Jana Chrzci- 
ciela. Już około r. 1126 było tu biskupstwo 
ruskie, lecz wzmianka o nićm w dziejopisach 
(okrom Nestora) dopiero pod: r. 1218 ucżyniona. 
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Pierwsży znany ham 'jest biskup Antoni, będący 
czas niejaki archiepiscopem nowógrodzkim. "Na 
soborze w Brześciu Lit. r. 1594. Michał, Kopy- 
styński, bisk. przem., wraz z innymi przyjął 
unią, lecz jej wkrótce odstąpił. Byli jednak 
w dyecezyi tutejszćj i Rusini unici, którzy osob- 
nych swoich mieli: biskupów; atoli władza tych 
była bardzó ograniczona, ścieśniona nieunitami, i 
nawet nazwiska ich do czasów naszych nie doszły. 
© jednym z nich, Antonim Winnickim, wspo- 
mina Siarczyński. Ten wygnany przez Proko- 
piego Chmielowskiego, do Sanóka schronić się 
musiał. Jerzy Winnicki, biskup nieunitów prze- 
myskich, przyjął na soborze zamojskim unią 
kościoła rzym. Około r. 1660 ludność dyecezy! 
ruskićj tutejszej wynosiła dusz do 3 milionów, 
a cerkwi farnych i zakonnych było do 3000; 
w samym Przemyślu było ich 14. Terażniejszy 
biskup ruski w 39 dziekaniach rządzi 553 pro- 
bostwami, 196 parochiami miejscowemi, D męzkiemi 
a l panieńskim klasztorem. Biskup przemyski 
ruski pisał się dawnićj sanockim, samborskim 
i jarosławskim. 
Na tak zwanćj bramie ruskićj jest następu- 
- jący szczególniejszy napis: 

Kto idzie, niech tu stanie, przed bramą Janową, 

Aby się z grzechu obmył wodą Chrzcicielową, 

Którą jest trąd zgładzony człowieka kazdego, 

Na znak z Bogiem prawdziwym przymierza wiecznego. 

Kościół franciszkański w teraźniejszćj postaci 

swojćj, w drugićj połowie 18. wieku wystawiony 
został zjałmużny, przez gwardyana Ostrowskiego 
zebranćj. Dawniej obok niego mała kapliczka 
stała. Przy drzwiach kościoła tego godny wi- 
dzenia jest portret Adama ze Zmigroda Stadnic- 


- kiego, wojewody bełzkiego, starosty przemyskiego, 


stryjskiego i t. d., dobrocz ncy klasztoru, zmar- 
łego roku 1612. W kaplicy jest niewiadomego 
malarza obraz pamiatki oblężenia Przemyśla przez 
Rakocego. Przed wielkim ołtarzem znajduje się 
portret biskupa Sierakowskiego, a po drugićj 
stronie Eryka Mora, zasłużonego w 13. wieku 
rzełożonego klasztoru, a który oraz, jak wyzej 
-się rzekło, był biskupem przemyskim. 
Przemyśl jest ojczyzną kilku mężów uczo- 
nych: Andrzeja Wargockiego, sławnego kazno- 
dzieci i filozofa, autora dzieł wielu, żyjącego 
w 16. wieku; Stanisława Dybowieckiego, bie- 
głego fizyka i lekarza króla Zygmunta III. ; 
Marcina Krowickiego, który z plebana w Sądo- 
wćj Wiszni został ministrem Aryanów, i wydał 
dzieło o urzędzie; umarł r. 1574 
Od połowy 18. wieku miał Przemyśl dru- 
karnia Adama Kleinaj; później drukowali Ant. 
Matyaszowski i Gołębiowski. Teraz powstała 
tu druga drukarnia biskupstwa ruskiego, którą 
zawiaduje x. kanonik Ławrowski, maż światły, 
posiadający tu liczny księgozbiór. 


Kilka słów o Tygodniku literackim. 


Już dawniej miałem sposobność, mówiąc 0 kry- 
tyce, zwrócić uwagę czytelników Przyjaciela Ludu 
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cztery lata i tysiące artykułów różnych tak mało 
wyczerpnęły pełność myśli, tak mało nasyciły 
zgłodniałe umysły, że powszechny dał się sły- 
szeć głos o nowe jakie pismo, zaradzające tej 
niedogodności, utrzymujące niejako równowagę tak 
różnych dążeń i myśli, tak różnych usposobien 
czytelników. — Serce rośnie na tak namiętne 
wołanie o pokarm umysłowy! nieśmy go co 
prędzćj, póki chęci żywe i mocne. 

Takowy to odgłos publiczności, zdaje się, 
wywołał nowe pismo czasowe w Poznaniu, pod 
napisem: ,,Tygodnik literacki*, którego pierwszy 
numer z dnia 2. Kwietnia mamy przed oczyma. 
Ex ungue leonem! Z pierwszych artykułów tego 
pisma wnosić można o jego celu i stósunku, jaki 
ma zachodzić między nićm a Przyjacielem Ludu: 
już nazwy same pism tych obudwóch dosyć je 
charakteryzować powinny. Ma „Tygodnik lite- 
racki“ zaspokoić zażalenia tych, którym rozprawy 
wyższe zdawały się być po za obrębem nisma ` 
obecnego, albo tóż odstraszać znaczną czytelni 
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ków liczbę; ma służyć za środek objawiania się | 
i popisywania dla tych, co wyższemi, pędzeni 
celami, ndzielaćby się „pragnęli narodowi: sło- 
wem,. ma. -Tygodnik btergckt: być uzupełnie- 
niem Przyjaciela Ludu, utrzymać równowagę 
różnych stron i dążeń. Nie wynika atoli z tego, 
aby. pismo to nowe przeznaczone być miało dla 
pewnego tylko czytelników wydziału: owszem 
dążneścią redakcyi jest i być powinno, uczynić 
je przystępnem dla ogółu. Nie zawszeć przecie 
fraszkami samemi bawić nam się należy: czas 
się też i uczyć; a kogożby z nas zawstydzić nie 
miało wyznanie, że Tygodn. liter. jest za wy- 
soki! Nie chciejmy się tak poniżać, by nas | 
Beotami sprawiedliwie nie nazwano, jak. to 
wzmiankuje artykuł jeden Tygodnika. Obadwa 
te pisma wspierać się mają, ale nie wypychać 
wzajemnie; prostować się po przyjacielsku, ale 
nie dążyć ku wzajemnemu zniszczeniu. Prawda 
stanie się śmielszą, uprzedzenie zawstydzi się nie 
raz; ci, co się do dziś dnia za wybranych gło- 
sili lub nieomylnych, przekonają się, że nie na 
tém sława ich zależy, że nikt im sprzeciwić się 
nie śmie, ale na tćm owszem, że pomimo zgro- 
mienia icn, jeszcze wybranymi być nie przestają. 
Tylko duchy słabe boją się oporu, bo ten je 
zawstydza, niszczy; kto. pewnym swego, ten się 
zastraszyć nie może. Cer 

` Tyle powiedziawszy o pismie tém w ogóle, 
o stanowisku jego i celu, zwróćmy uwagę nieco 
na artykuły w pierwszym zawarte numerze. 
Główne rubryki stanowią: literatura zagraniczna, 
literatura krajowa, krytyka, przegład czasopismów, 
doniesienia literackie i rozmaitości. Pod rubryka 
pierwszą czytamy artykuł o ucieczce. Szyllera, 
zawierający interessowniejsze sceny z lat młodych 
tego bohatera w literaturze niemieckiej, ` Litera- 
tura krajowa podaje nam dwie rozprawy: jednę 
o zasługach Wielkopolski, w oświacie i literatu- 
rze krajowćj położonych; drugą o współczesnych 
kompozytorach polskich, gdzie pan Y. namieni- 
wszy w krótkości o Chopinię i Lipinskim, tu- 
dzież zapowiedziawszy nam na późnićj dalszy 
wywód historycznego rozwinięcia się muzyki 
w Polsce, zastanawia się szczegółowo nad talen- 
tem i zasługami Felixa Dobrzyńskiego i ś. p. 
Antoniego Radziwiłła. Krytykę rozpoczął pan 
X. ocenieniem historyi miasta Wilna, przez M. 
Balinskiego : recenzent przyznając autorowi. po- 
chwały zasłużone, wytykając uchybienia, w ogóle 
ten sąd wydaje, że historya Wilna, uwazana 
jako materyał do historyi ogólnej, celowi temu 
nie zupełnie odpowiada; zajmuje jednak jedno 
z najcelnićjszych miejsc, uważana jako powa- 
bnićjszy produkt literacki. Główne zajmuje mićj- 
sce, a przeto na szczególnićjszą zasługuje uwagę, 
rozprawa o zasługach Wielkopolski względem 
literatury i oświaty krajowej. Autor rzeczonego 
artykułu, zbijając mylne zdanie wielu, nie mówię 
uprzedzonych: lub nieznających li'eratury, ale 
uczonych nawet mężów, jakoby Wielkopolska, 
w stósunku do innych części dawnćj Polski, 


' Wielkopolska w kulturze 


Beocyą była, lub Gaskonią, niwą wciąż jeszcze 
odłogiem leżącą; przechodzi kolejno wszystkie. 
ważniejsze, charakterystyczne epoki historyi , por, 
litycznćj i. naukowej Polski, wymienia od. czar. 


sów wprowadzenia. chrześciaństwa mężów. uczo- 


nych, (éi prowincyi, mężów już to pismami, już 
innemi czynami szlachetnemi przyczyniających się; 
do ulepszenia losu i stanu narodu; dowodzi, że 
Wielkopolska w rólnictwie, handlu, przemyśle, 
rej zawsze wodziła, i dla tego po wszystkie czasy, 
bytem dobrym nad wszystkie inne celowała proz: 
wincye, a tym sposobem wskazuje, że nie tylko; 
ogolnej. ró» nowagę, 
utrzymała i utrzymuje z resztą dawnej, Polski, 
ale nadto raczej zawsze jéj przewodniczyła. Nici 
jaśniejszego nad „tę prawdę, nic siusznićjszego: 
nad zamiar autora. VYszakże pan X. przedsiębio- 
rąc apologią Wielkopolski, przedsięwziął sprawę 
siuszną, ale obraz jej niezupełnie wykonał tak, 
jak mógł był wykonać, rzeczy and nie z wszy- 
stkich swon się przypatrzył. . Pomijam pytanie, 
czyli apologia takowa na saniym. „czele pisma 
nowego była stósowną, czyliby nie mogła być 
uwaganą za przechwałkę, za niewczesne uprze- 
dzenie czytelników, że z Beocji polskiej tez się 
przecięż „czegoś spodziewać mogą: przechodzę 
zaraz do rzeczy samćj, Uczenie autor wskazuje 
zasługi Wielkopolski, dowody swe na mociych 
opiera fundamentach, na faktach jasnych, nieza- 
pzzeczonych; jasno widzi stósunek tćj prowincji 
do reszty dawnego królestwa; ale czyliż przy- 
toczeniem tych faktów nie zdaje się przypu- 
szczać, że uczony IK, Brodziński i inni mniej 
dokładnie znali stan Wielkopolski 


Ié byt i li- 
Heraturę?_" Gzyłiz tenże Brodziński, który lata — 


swoje strawił, zżył się prawie na zglębianiu li- 
teratury ojczystćj, nie wiedział o uczonych mę- 
zach tćj prowincji, nie znał jéj handlu, przemy- 
śłu, a stad bytu lepszego? Mnie się zdaje, ze 
K. Brodziński znał dobrze wszystko to, co pan 
X. obszernie wywodzi; a jednak czuł się spo- 
wodowanym do spostrzezenia, że. Wielkopolska 
jest niwą dotąd nieuprawną. Nie chodziło więc 
o to tylko, aby wykazać zasługi Wielkopolski, 
bo te wszyscy literaci znają zapewne, znać przy- 
najmnićj powinni; ale o to raczćj, aby wyjaśnić, 
co podobny zarzut Brodzinskiemu i innym nastrę- 
czyć mogło, A na to pytanie, zdaje mi się, od- 
powiedzieć nie trudno. Dwa- względy należało 
tu mieć na oku; najprzód, w jakiej gałęzi litera=" 
tury powszechnej Wielkopolska w tyle pozostała, 
a przynajmnićj celowala mnićj od innych pro- 
wincyj; powtóre, jaki istotnie zachodzi stósunek 
między oświatą tćj części dawnej Polski, a oświatą 
reszty królestwa; i co jest pewnego opóźniania 
się, pewnćj nierównowagi przyczyną. bk, Bro- 
dzinski sam poeta, ztąd w poetycznćj literaturze 
zapewne więcćj simakujący, dokładnićj ja zglę- 
biał, niż inne płody umysłowe; wyżćj ją cenił 
nad inne; a przeto do miary jéj przykładał ogół 
literatury, z poezyi wnosił o stanie kultury, na 
wszystko, co do miary téj nie przypadało, z boku 
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się przypatrywał, i wydał sąd mnićj pomyślny, 
mnićj słuszny. Przebaczyć należy Brodzińskiemu 
to uprzedzenie, ale zgromić tak jednostronne uwa- 
żanie rzeczy: wszakże tak K.: Brodzińskiemu, 
jak P X. darować nie można, że przyczyny tego 
niedostatku literatury poetycznćj w Wielkopolsce 
głębićj nie szukali; że ani jeden, ani drugi się 
nie zapytał; zkąd takie ubóstwo w poetycznych 
płodach, zkąd w .ogóle pewne niewydążenie 
tej prowincyi w wyścigach literackich? Oto 
geograficzne pofożenie tej ziemi, oto stósunki po- 
lityczne w różnych kolejach losów historycznych, 
mocny, nieodzowny na literaturę Wielkopolski 
wpływ wywierały i do dziś dnia wywierają. 
Nadmienić nie potrzebuję, że ziemia wielkopol- 
ska, jéj przyrodzona własność, jéj klimat, wie, 
cej do prozaicznego rozważania i badania uspo- 
sobiają mieszkańców, niż do zapalenia imaginacyi, 
do bujania po świecie urojeń i ideałów. Ze bujne, 
urozmaicone, same` przez się poetyczne okolice 
Gałicyi, Podola, Ukrainy, Litwy, więcej wywo- 
ływać mogą “poetów, niż równa, uprawna rola 
wielkopolska, któżby zaprzeczył? Sama kultura 
przemysłowa tej prowincyj, to dążenie ku ule- 
pszeniu bytu, to zwrócenie się ku życiu prakty- 
Genen, jest zasługą Wielkopolski, jest ważnym 
postępem oświaty; ale jest razem zniszczeniem 
wszystkich niemal poetycznych uniesień, zagładą 
idealności. Nie przeto Wielkopolska obfituje za- 
równo w poetów, ze liczy Krzyckiego, Janickiego 
i innych, dzisiaj zaszczytnie nam przodkującego 
jenerała Morawskiego; nie tam zasług Wielko- 
polski szukać nam należy: polegają one na prze- 
myśle, ma zgłębianiu nauk ścisłych, na istotnóm 


— ulepszeniu bytu wszystkich laan mieszkańców: 


Uważał to pan X. z daleka, ale nie położył na 
rzeczy téj żadnego przycisku; mówił wiele o han- 
dlu, przemyśle, o szczęśliwej styczności z kra- 
jami ucywilizowańszemi, o przyswajaniu sobie 
kultury wyższej tych krajów ; ale nie napomknął, 
jakie z tćj styczności wynikały skutki głębsze, 
`- jaką w. tym względzie: Wielkopolska zawsze od- 
grywała rolę. Oto położona na pograniczu tak 
różnych narodów, jakiemi są Niemcy 1 Siawianie, 
narodów tak różnych w kulturze, języku, oby. 
czajach, pomysłach, dążeniach, zajmowała toż: samo 
stanowisko, jakie zajmowały pracowite chłopki 
nasze, co w pocie czoła uprawiali ziemię, ale 
owoce zbierali panowie: odgrywała rolę zołądka, 
który trawił tylko pokarmy przyjęte, aby całemu 
organizmowi dostarczyć sił żywotnych, dodać 
czerstwości.  Chciwie chwytali Wielkopolanie 
zawsze to, co narody ucywilizowańsze wymyśliły, 
wyrobiły; ale pomysły te i wyrobki rozumu, za- 
mącone zawsze jeszcze były w samćj (éi pro- 
wincyi; stykające się różne elementa walczyły 
z sobą, wypychały się wzajemnie, iłumiły samoistne, 
rodzinne żywioły. Wyrobiune dopiero, wyczy- 
szczone, wytrzymawszy próbę ostrą, odbywszy 
jak gdyby kwarantannę pograniczną, z. korzyścią 
udzielały się reszcie narodu, i wsparte silnym, 
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'świeżym umysłem mieszkańców. odłeglejszych, 


posilone myślą rodzinną, swobodna, plonne: wy= 
dawały -owece: na żyznych ziemiach "innych" pró- 
wincyj: dawnej Polski, Dziwne więc jakieś 
Wielkopolski przeznaczenie, dziwna jej powie- 
rzona. rola; nie tak sama wynieść. się. miała i 
wzrość potężnie, jak raczćj do wzrostu żywotnych 
dostarczać soków. "Tak korzeń drzewa jest pode 
stawą,  całćem “jego życiem: wszakże owoce 
z gałęzi zbieramy, depcemy po korzeniach. Nie 
tak więc jasno nas bije w oczy światło Wielko- 
polski, nie: tak imponujące są płody literatury 
powszechnej nawet, ale wielkie, niepołiczone są' 
jej zasługi względem kultury całego narodu; nie 
tak liczne, może nie tak wykończone są utwory 
umysłowe Wielkopolanów; ale ileż to ich myśli, 
pojęć, ile spostrzeżeń i odkryć poślakowaćby się 
dało w dziełach autorów reszty Polski! I te to 
są uwagi, którychby pan X. nie powinien był 
pominąć: inaczćj jest: jego apologia uzasadnioną 
na tem, czego nikt nie przeczył; nie dostaje jéj 
tego, czem mocno zasłonić się mogła i była po- 
winna.  Przyjmie uczony autor te spostrzeżenia, 
jako głos, który mi się zdaje być głosem szcze- 
rości i prawdy: ale uwalniam go zupełnie od 
zarzutu, jaki mu uczynił w gazecie poznańskićj 
pan F. K. N........i, że autor rzeczonej rozprawy. 
wymieniając ludzi uczonych (éi prowincyi, pomi- 
nął niektórych współczesnych, przytoczonych przez 
pana F. K. N. Mnie się zdaje, że pan X. nie 
miał na myśli pisać ironiż lub pochlebstw; że 
wiedział o tem dobrze, iż przytaczając tych, a 
nie innych, byłby musiał kompletny dołączyć 
rejestr uczonych współczesnych, -że-późniejszym 
jest zostawione ocenienie i pochwalanie zasług 
uczonych naszych. H. C.. 


CERESE EID 


Kunsztmistrz. 
(Ciąg dalszy.) 


Naprzód we względzie pochwycania. Ton powietrza, 
n. p. kształt drzewa, rozdzielanie cienia i światła, cały 
w ogólności koloryt, dopuszcza nieskończonych rozmaito= 
ści. Dla:tego tćż, mianowicie pod względem farbowa- 
nia i oświecania, znajdujemy największą między malarzami 
różność i właściwość w sposobie użycia. Czasem též 
może być ton farby, którego w naturze, choć się zda- 
rza, nie uważamy, ale temu lub owemu kunsztmistrzowi 
wpadł w oczy, on przyswoił go sobie i potóm wszystko 
w tém świetle widzieć i oddawać przyzwyczaił się. ' 
Jak z koiorytem, tak i ze samemi przedmiotami, Z ich 
grupowaniem, postawą, poruszeniem, charakterem dziać 
się może. Szczególnićj u niderlandzkieh mistrzów na- 
potykamy tę cechę maniery; van der Neera świalło 
miesięczne w jego nocnych scenach; van der Goyena 
piaszczyste wzgórze, często powtarzany połysk atłasu 
i inne jedwabne materye na wielu obrazach innych 
mistrzów, należą do tćj kategoryi. 

Dalćj rozciąga się maniera na exekucyą, prowa- 
dzenie pendzła n. p. w łączeniu farb i t. d. Ale, gdy 
tak ulubiony rodzaj, ciągłóm powiarzaniem w zwyczej 
wnijdzie i kusztmistrzowi drugą naturą się stanie, 
wnet też zagraża, że im specyalnićj rozszerzy się ma- 
diera, tém łatwićj w gołe powtarzanie i obumarłą fa- 
Irykacyą się zamieni, w którćj en swe natchnienie i 


ducha pełnego utraci. ` W tym razie kunszt popada 
w rzemieślniczą tylko zręczność i' sama w sobie niezła 
może maniera w czczość i obumarłość przechodzi, 

` Lepsza zaś maniera wyłamuje się” ze ściśnionćj 
szczególności i sama w sobie tak się rozszerza, Ze tym 
podobne specyalne rodzaje przedstawienia do zwyczaju 
się niezniżą, gdy kunsztmistrz w ogólnićj szym spo- 
sobie do natury rzeezy się stósuje i fen ogólnićjszy 
rodzaj przedstawienia, wedle jćj pojęcia, przyswaja 
sobie. W tem rozumieniu możnaby u Góthego nazwać 
manierą, że on nie tylko towarzyskie poczye, ale i inne 
poważnićjsze przedmioty, zwrotem swobodnym zręcznie 
zakończyć umie, by zamroczoną sytuacyą znieść. i od- 


dalić. « Horacyusz w swych listach używał (éi samćj ma- 
niery. Jest wtóm coś podobnego do zwrotu konwer- 


sacyi, Która, aby nie zachodzić dalćj w niemiłą materyą, 
wsbrzymaną i uciętą bywa, a głębszą jéj. osnowę znowu 
się zręcznie i wesoło przeplecic. Sposób ten jest wpra- 
wdzie także manierą i do subjektywnego traktowania 
przedmiotu należy, ale w ogólnićjszćm znaczeniu, postępu: 
jącego tylko wedle wewnętrznćj potrzeby rzeczy. Odtego 
ostatniego stopnia maniery możemy na styl zwrócić uwagę. 
> Styl rozciąga się na zasady kunsztownego przed- 
stawienia, pochodzącego z natury pewnego kunsztu, 
w którym jakiś przedmiot ma być wykonany. Pod tym 
względem n. p. rozróżniamy w muzyce styl kościelny, 
od stylu opery, w malarstwie historyczny od rodzajo- 
wego. Styl potóm tyczy się sposobu przedstawienia, 
który równie do warunków materyału się stósuje, jakoli 
potrzebie pochwycenia i przeprowadzenia pewnych ga- 
tunków kunsztu i ich zasadom, z natury rzeczy wypły- 
wającym, zawsze odpowiada. Brak stylu, w tem rozle- 
glejszćm znaczeniu, dowodzi tylko niezdątność przy wła- 
szczenia sobie koniecznego sposobu wydania rzeczy, 
albo subjektywną swawolę, która zamiast trzymać się 
zasad, popuszcza wodze upodobaniu własnemu i w ma- 
nierę przechodzi. Dlatego téż nie godzi się zasady stylu, 
jednemu kunsztowi właśeiwe, na inne kunszta przenosić, 
jak n. p. Mengs kolorowane formy swego Apolla we- 
dług principiów skalptury wykonał. Podobnie widzimy 
z wielu obrazów Direra, że styl drzeworznięcia zupeł- 
nie był sobie przyswoił i w malarstwie a mianowicie 
w rzucie fałdów zachował. i 

Oryginalność nakonice nić leży tylko w stósowaniu 
się do zasad stylu, ale w subjektywnem natchnieniu, 
które niepoddaje się samćj manierze przedstawienia, 
ale rozumną treść pochwyca i wyrabia ją z wnętrza 
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swego, według istoty pewnego gatunku kunsztu, jakoli . 


stósownie do ogólnego pojęcia ideału. Oryginalność 
przeto stoi w jedności z prawdziwą objektywnością i 
w taki sposób obejmuje rzecz i subjektywność przed- 
stawienia, że obie strony w zupełnćj zgodności zostają. 
Pod jednym wzgłędem stanowi ona najwłaściwszą we- 
wnętrzność kunsztmistrza, z drugićj zaś strony niedaje 
przecie nic prócz natury przedmiotu; tak, że owa wła: 
ściwość, tylko jako właściwość rzcczy się objawia i 
również z tójże, jakoli rzecz z produktywaćj subjck- 
"ywności wynika, 

Przedewszystkiem więc odróżnić należy oryginal- 
ność od swawoli i subjektywnych dziwactw, gdyż zwy- 
czajnie pod oryginalnością rozumiano odróżnianie się 
w utworach, tak, że one tylko temu a nie innemu sub- 
jektowi właściwe, nikomu drugiemu na myślby nie wpadły; 
co jednak jest tylko nikczemną partykularnością. Z tém 
szczególnićj stoi w połączeniu tak wsławiona za dni 
naszych oryginalność dowcipu i humoru, Tu wychodzi 
kunsztmistrz ze swćj własnćj subjektywności i wraca 
zawsze do nićj nazad, a istotny objekt przedstawienia 
staje się tylko zewnętrznym powodem, aby dowcipom, 
żartom i wyskokom subjektywnćj wesołości szerokie 
pole otworzyć Ale w takim razie owa subjektywność 
i przedmiot odstaną od siebie i treść swawolnie będzie 
się wiehrzyć, hyle tylko partykularność kunsztmistrza 
zawsze na wierzchu świeciła, Taki humor może być 
pelnym ducha i uczucia, jako tćż zwykle występuje 
z wielką impozycyą, w ogólności przecie jest lżejszy, 
niżeli się zdaje; gdyż rozumny bieg rzeczy ciązle 


swawolnie zacząć, prowadzić i konczyćy 
pasmo dowcipów i uczuć jaskrawic jedno przez drugie 
przerzucać, a tym sposobem fantastyczne karykatury, 
tworzyć; jest łatwićj, niżeli całość dokładną w świadec- 
twie prawdziwego ideału z sicbie wywinąć i zaokrąglić. 
Ale. teraźniejszy humor lubiąc usuwać nieznośność 
szorstkiego talentu, oddala się wszakże od istotnego 
humoru i ma" mieliznie osiada. Prawdziwy humor za- 
wsże był rzadki, lecz teraz, to najpłowsze try wialności; 
gdy tylko barwę zewnętrzną i pretensyą do humoru: 
mają, jużza gienialne i głębokie.  Shakspearc, zapra, 
wdę, wielki i głęboki ma humor, a mimo tego je- 
dnak nie zbywa mu na płytkości. Równie uderza 
nas humor Jean Paula głębokością dowcipu i pięknem: 
uczuciem, ale tćż przeciwnie zraża nas nieraz dziwnćm, 
zestawieniem przedmiotów, nieprzystających do siebie, 
i ich_stósunkami, które zaledwo odgadnąć się dai, 
Takich rzeczy, największy nawet humorystyk, niemą' 
obecnych w pamięci i dlatego widzimy z kombinacyi! 
Jean Paula, Że one nie siłą gieniuszu powstały, ale ze-: 
wnętrznie z różnych stron poprzynoszone są. Zaglądał 
on w książki botaniczne, prawnicze, filozoficzne i t. d. 
aby mieć zawsze świeży zapas materyałów. (Co go za: 
jeto, notował natychmiast, dopisywał do tego. co mu 
w myśli błysło, a gdy samemu przyszło wziąść się do 
wynalezienia, wtedy najprzeciwniejsze rzeczy w jeden, 
wór sypał. [I to za oryginalność okrzyczano; albo jako. 
humor, który przypuszcza wszystko, usprawiedliwiano. 

Czysta oryginalność usuwa wszelką taką swawolę 
od siebie, a prawdziwe dzieło kunsztu wyzwala się z tak 
krzywćj oryginalności, gdyż swą oryginalność tem tylko 
dowodzi, że występuje jako jedyny utwór jedynego. 
ducha, który nie z zewnątrz niełata, ale całość w ści- 
słym związku, jednym wylewem, jednym tonem sam ze 
siebie produkuje, tak jak rzecz sama w sobie się zje 
dnoczyła. Jeśli zaś sceny i motywy nicznajdą się same 
przez się, ale ze zewnątrz przyjdą i kojarzyć się chcą, 
wtedy wewnętrznćj konieczności do ich zjednoczenia 
niema, i widać je, jako przypadkowo przez trzecią, 
obcą subjektywność podoszywane. 

Prawdziwa przeto oryginalność kunsztmistrza i jego 
dzieła w tém tylko leży, aby rozumnością prawdziwego 
w sobie przedmiotu, ożywionym został. Gdy kunsztmistrz 
przyswoił sobie ów objektywny rozum, nie zabrudziwszy 
go, ani zamieszawszy bądz ze zewnątrz albo z wewnątrz 
jakąkolwiek obcą partykularnością, wtenczas we wyrobio- 
nym przedmiocie wydać może siebie w swojćj prawdziwćj 
subjekywtności, która, tylko dla zamkniętego w sobie 
dzieła, chee być żywym punktem przejścia, jak w ogól- 
ności we wszelkićm prawdziwóćm myśleniu i czynieniu 
dozwala ona prawdziwćj wolności, substancyalności, jako 
potędze, w sobie panować, a równie ta, jest tak właściwą 
potęgą subjektywnego myślenia i woli, że w zapełnćj zgo- 
dności obudwóch, żadne rozdwojenie zostać niepowinno, 
Tak więc oryginalność w kunszcie uchyla wszelkie przy- 
padkowe rozróżnienie, ale dla tego tylko, aby kunsztmistrz 
mógł pójść zupełnie za natchnieniem gieniusza, wypływa- 
jącóm jedynie z rzeczy; a zamiast upodobania i czczćj 
swawoli, prawdziwość samego siebie, wedle prawdy, w do: 
konanćj rzeczy wystawić był zdolny. — Nie mieć zadnej 
maniery, było od dawna jedynie wielką manierą, i w tém 
to rozumieniu są oryginalnymi tylko: Homer, Sophokles, 
Raphael, Shakspeare. i te 


przerywać; 


Karpiński ostati raz w Warszawie. i 

(Wyjątek z rękopismu: Moje wspomnienia. )» 

Gruchnęła wieść po stolicy, że Karpiński 
w nićj się zjawił. Wzbudziła dość zywą cieka- 
wość, ale tylko w literatach, poetach. Gdy prze- 
cież kilka dni upłynęło, a nikt go nie widział, 
wieść tę wzi;to za [alszywą, zagłuszona Wre- 
ście tysiącem lecących po sobie nowości, ucichła 
zupełnie. Nim ś. p. czcigodny Staszic obdarzył 
towarzystwo przyjaciół nauk wspaniałym gmachem 
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na krakowskićm przedmieściu; posiedzenia jego -ganą jaworu, a z której tak serdeczne wywołał 


publiczne odbywały się: na tak zw anychkano- 
niach.  Przypadło właśnie wówczas. podobne 
posiedzenie, zebrała się mnoga. publiczność, liczba 
nawet. członków towarzystwa mie bla. szczupłą. 
Wszedłem i ja za drugimi, a nie widzącw gro- 
nie uczonych żadnćj nieznanćj mi ty a tem 
bardziej się upewniłem, żę wieść przybycia. sta- 
rego wieszcza, zmyśloną została. -Malowniczym 
był widok -rzeczonego -posiedzenia. ` Najznako- 
miitsze damy stolicy zasiadły pierwsze ławy, za 
niemi różni dygnitarze, wojskówi, kapłani, uczeni, 
obywatele, . a za tymi młodzież „uniwersytetu. 
Miejsce, przeznaczone dla członków towarzystwa, 
odcięte byłó długim, wązkim i zielonym stółem, 
- za którym w środku siedział Staszic, ówczasowy 
prezes towarzystwa, cały czarno przybrany, z ob- 
liczem mędrca greckiego; po lewej jego Stani- 
sław Potocki, w bogatym futrze sobolowćem, 
zrzuconóm z jedmego ramienia, jakby dla odsło- 
nienia gwiazdy, na axamitnym surducie błyszczą- 
cej; po prawej zaś Staszica, Niemcewicz, to cie- 
szący się każdą nową myślą czytających, to na 
drobnym świstku podający jakiś dowcip ołówkiem 
skryślony, siedzącym przed nim damom. Obok 
Potockiego siedział, ile pomnieć mogę, żyd, Stern 
z Hrubieszowa, w szacie polskiego Izraelity, 
z brodą czarno-rudawą; przy nim półkownik 
Chodkiewicz, w mundurze sztabu gwardyi z roz- 
postartemi wzorami płatów, krajowym czerwcem 
ubarwionych, dalej i w drugim rzędzie reszta uczo= 
nych.: Sciany przybrane były w popiersia sławnych 
niegdyś piórem mężów, w głębi zaś wielki portret 
Fryderyka Augusta, pendzla Bacciarellego. 
Odczytał już był Staszic swoje zagajenie, 
zbliżał się i Potocki do konca rozprawy, kiedy 


"stëm jakąś niespokójność ujrzałem na twarzy 


Niemcewicza, jakąś niecierpliwość, której sobie 
wytłumaczyć nie mógłem. Zrozumiałem ją wre- 
ście; zaledwie bowiem Potocki ostatnie wyrzekł 
słowa, powstał Niemcewicz i donośnym zawołał 
głosem: „,Panie Karpiński, prosim między siebie, 
prosim zająć należne mu miejsce, zaszczycić nasze 
grono,  Zwróciliśmy wszyscy oczy w stronę, 
którą Niemcewicz wzrokiem swym oznaczał, i 
ujrzeliśmy przy drzwiach, jakąś niską, potulną 
figurkę, która zawstydzona tak publicznem we- 
zwaniem, coraz głębićj chroniła się w swój za- 
katek, Trzeba było powtórnego wezwania Niem- 
cewicza, aby zmusić nareście Karpińskiego do 
udania się na miejsce „wskazane. 

Nie, nigdy nie zapomnę tćj chwili, tak mię 
żywo zajmującćj. Szedł powoli blady i wychu- 
dły staruszek, w zielony surdut z pętlicami przy- 
, brany, opierając się na grubćj i wysokićj trzcinie 
“z gałką <kościaną.,  Pomieszanie jego było tak 
'uroczóm, kroki już drżące.  Rozstępowano się 
wszędzie przez uszanowanie dla tego zgrzybia- 
łego kochanka Justyny, dla (éi osiwiałćj już sie- 
lanki, niegdyś po całym kraju tak brzmiącej! — 
Gdzież były te miłostki, które opiewał! Zdawało 
się, że przychodzi młodszym wieszczom zdawać 
tę lutnią starożytną, z narodowego jeszcze wystru- 


dzwięki. Uderzyliśmy oba z Brodzińskim w die, 
nie na przyjęcie go oklaskami, lecz czyli niezwy- 
kłość. podobnego. witania w towarzystwie, czy téż 
w części zapomnienie już wielkich zasług Kar- 
pihskiego;. nikt oklaskom' naszym nie odpowie- 
dział: Powstało tylko całe towarzystwo uczonych 
za zbliżeniem się jego; wskazano mu mićjsce 
w pierwszym rzędzie ; obrał najskrytsze, 

Przeminęło posiedzenie, Karpinski bocznemi 
wyszedł drzwiami, wszyscy wracali do domów, 
mówiąc o rozprawach, rymach czytanych, rzadko 
kto o naszym: staruszku, — Dowiedziawszy się, 
że stoi w pałacu Chodkiewicza na miodowej 
ulicy, udałem „się z Brodzinskim wieczorem do 
właściciela domu, aby nas zaznajomił z Karpin-. 
skim. Poprowadził nas do jego mieszkania, lecz 
gdyśmy już zblizylijsię ku drzwiom jego, zatrzy- 
maliśmy się nagle i w najgłębszćj stanęli ciszy, 
usłyszelismy bowiem starca naszego, przegry- 
wającego na gitarze i nucącego swoją piosnkę: 
„Rzeka w górę nie popłynie. Nie powrócą moje 
lata... Nie wiem, czy są w świecie dźwięki, 
któreby giębićej w duszę moją uderzyły, zwła- 
szczą też, gdy przy koncu kazdej strofy, wracał 
do owej zwrotki: |. 

Schylam się już do wieczora, 
Już ja nie ten, com był wczora. 

Kilka dziesiątków lat minęło, jak gdzieś tam 
na pograniczu Szłąska słyszałem tę piosnkę po 
domach szłacheckich śpiewaną, i dziś mi wró- 
ciła jak echo mego ranku, i wróciła przez usta 
tego wieszcza, który ją z serca swego wydobył. 
Piosnka ta, tysiąc razy pielgrzymką swoją okrą- 
żyła Polskę całą, przebiła się przez wszystkie 
francuzczyzny, przez wszystkie burze, szczęki 
broai, i znów tak święża i wdzięczna, jak niee 
gdyś. Jesienny to tylko listek z jego życia ule- 
ciał, a przecież tak uroczy, ileż to serca i pra- 
wdy w tej łzie, co na nim spoczywa, a w którćj 
tak oćmioue już odbija się niebo. Zaledwie ucichł, 
weszliśmy do niego. Ałe jakież było nasze za- 
dziwienie, gdy odwiedziny nasze nie zdawały 
mu się być przyjemnemi. Przyczyną tego wee: 
ści była odwykłość już od świata, w części też 
i ten niełatwy lumor, o który sam poniekąd 
w pamiętnikach swoich się oskarza, Kilka chwil 
przecież, kilka słów przez Brodzińskiego wyrze- 
czonych, sprowadziły nagłą zmianę, rozruchał 
Się, jak to mówią, nasz staruszek, a napowiada- 
wszy się wiele o Warszawie, jaką była za jego 
czasów, i o której tak jeszcze sądził, jak w swo- 
jej prześlicznćj elegii: ` „Powrót na wies,ść do- 
dał nakoniec. „„,Wiełeć to teraz rzeczy inaczćj 
jak dawnićj, moi Panowie; wiele z tego, co wi- 
dee i słyszę, zdaje mi się nieco lepszóm; rozu- 
mniejsze wychowanie po szkołach, świetnićjsze 
gmachy stolicy, to nawet, co się za mojćj pamięci 
tak ohydnie rozprzęgało, zlewa się jakoś w mo- 
cniejszą całość; ale jak my mieliśmy nasze „mea 
culpa,‘ tak i wy je macie. Może to moie wi- 
dzimi się; powiem przecież, że, jak mi się zdaje, 
naród ten jakoś nie z siebie, lecz obok siekie 
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rośnie. Toz samo i z literatura. Drzewo to, 
nie z Bolesławowego wyrasta już łanu, Grunt 
ci to niby polski, ale słońce i powietrze Dër: 
czane; i dziwnóm zdarzeniem my. starzy, figuru- 
jemy na własnćj ziemi, jakby exotyczne planty. 
Pojmuję ja, że biorą od obcych, bo, kiedy pu- 
stki w własnej śpizarence, toć trzeba od innych 
pożyczać, aleć i o oddatku myślećby trzeba i to 
z procentem, a tu nie zanosi się na te. — Mała to 
rzecz zapewne, ale i to mnie zaboleć musiało. 
Bylem wczoraj zaproszony. na obiadek. Zeby 
téż jedna potrawa, coby się po ludzku nazywała. 
Jakieś melszpajzy, plumpundyngi, poczciwa na- 
wet sztuka mięsa w jakiś dziki przekabaciła się 
bifsztyk, a wina, Boże odpuść, w jakichsiś ro 
gatych kapeluszach, mankietach, same Francuzy, 
Hiszpany i Niemcy; nigdzie owe hungaricum, 
które jako z slowiańskiej wyrosłe ziemi, lepićjby . 
się z naszą zgodziło naturą, i już z pradziadów 
naszych krwią się zlewało.* — Nie ma złego, coby | 
na dobre nie wyszło, przerwał mu Brodzinski. 

Nie mogąc zapewne pić tych kwasów w wielkićj 

ilości, zaniechano ogromnych  kielichów, ustały 

dawne pijatyki.  Prawdać i to, odpowiedział 

Karpiński, lecz jeżeli Polska wytrzeżwiała, czemu 

nie z wszystkiego, czemu opija się znowu Ale | 


czyzną, gorszym nad wszystkie jadem, Ale 
źródło tego już tak dawne, że trudno je bę- 
dzie zatrzymać. 

Zgadało się o nowych sztukach teatralnych. 
Podobał się niezmiernie Karpińskiemu Samolub 
Niemcewicza. „,Otóż to,** rzekl, ‘z żywej natury 
wzięto. „Nie znam ja teraz waszej stolicy, ale 
łatwo mi pojąć, Ze ten Samolub jest tu figurą 
miejscową, tyle w nim trafności i prawdy widzę, 
Spostrzegam ja, że błędy nawet Francuzów mieć 
będziemy, którzy jakimsiś niepojętym trafem, tak 
dowcipnie chwytają charaktery komiczne; a w tra- 
gedyach skryślić ich nie umieją. 


p ma zain wlocie wm wegen e 
Nakładem 1 drukiem Brnesta Gunthera w Lesznie. 


je na papierze, z myślą, 


»Otoż wiedzcie, mal panowie, gdybym 'nie był 
starym, byłbym i ja się odważył na komedyjkę 
prawdziwie polską, a wiecież zkądbym był. wziął 
treść do niej? Oto po prostu z bajeczki Kras 
sickiego. /Zgadniejcie z jakićj fer — Bawił się sta- 
ruszek czas niejaki memi i Brodzińskiego domy- 
słami, rzekł nakoniec, że bajką tą są przyja 
ciele, gdzie jeden drugiego z całą ufnością 
poseła w swaty. do swojćj Bogdanki : 

— — ————— — jakoż się nie lenił, 
Poszedł, poznał Irenę, i sam się ożenił. 


Zajęło nas dojrzenie tak przedziwnćj. treści 
w drobnćj bajeczce.  Opowiadałem późnićj tę 
anekdotę Malczewskiemu (autorowi Maryi), która 
tak mu się podobała, że w kilka dni przyniósł 
mi plan na tćj bajce przez siebie osnuty; niesłyszałem ` 
przecież, aby późnićj zamiaru swego dokonał. 

„ Odwazyłem się zapytać Karpińskiego, czyli 
jeszcze czasem nie pisze wierszy, dodając, że 
każdy dzwięk jego tak mile byłby przyjętym. 
»» Wątpię bardzo,ś* odpowiedział, en było wjmiodćj 
duszy, to już wyśpiewała; a co późnićj żalów 1 
boleści przybyło, nadtoby może obrażało, gdy= 
bym chciał z tego wiersze robić.  Lepićj więc 
milczeć i jak to Krasicki mówi: 
„„Osłoniwszy się ciszą, 
Patrzeć jak tćż drudzy piszą.“ 

Zwróciłem w tej chwili uwagę jego na ma- 
leńką karteczkę, świeżo wierszami zapisaną, któ- 
rej zapewne ukryć zapomniał.  „,Błazenstwo! 
swawola!' odrzekł Karpiński. „,Bawiły mię te 
jednosyllabowe rymy, które u was teraz w modę 
wchodzą i właśnie przed godziną zrobiłem je 
dla jednój dziewczynki, co tu zawsze do mnie 
zagląda.‘ I wziął owe wierszyki i odczytał nam : 

Przyszłaś lubciu do mnie znów, 

Rusisz oczkiem, wdziękiem słów. 

Na urodzie twćj się znasz 

I ztąd z starém sercem grasz. 

O niewdawaj się w ten bój, 

Bądź ostrożnym kwiatku mój. 

Czynisz sobie ze mnie żart, 

A ja może — stary czart. ? D 
Zachowawszy rymy te w pamięci, złozyłem 
że może już ostatnim 
barda naszego będą tworem. 

Bylibyśmy jeszcze dłużej bawili u Karpiń- 
skiego, bo i nam tak błogo z nim było, i on tez 
w towarzystwie naszem smakować się zdawał, 
gdy wtem nadszedł jakiś stary jego znajomy, 
kontuszowy jeszcze obywatel, na pogadankę za- 
pewne wieczorną i maryasika, wszystko nawet 
do tego przyrządzonćm się zdało. Pożegnaliśmy 
więc naszego wieszcza, a ja z tym większym Zë: 
lem, że nazajutrz na długo oddalałem się z Warr 
szawy. Nie zastałem go już za moim powrotem. 
Z boleścią tylko serca dowiedziałem się, ze ant 
towarzystwo, ani teatr, ani żaden poeta, głośniej- 
szym nieco hołdem nie uczcił jego pobytu. Cze- 
muż nie było tego kwiatu przedgrobowego rzucić 
mu pod stopy? czemuż nie umilić wieczoru życia 
tak zasłużonego ? Czytałem w kilkanaście lat 
później o wystawnóm przez towarzystwo przyję- 
ciu obcego literata i z łzami, przypomniał mi się 
Karpiński. sa FAM. 


(Red, Ciecnańskhi.) 


